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Rozumowanie Starozakonnego.

W e  wszystkich k ra ia c h ,  gdz ie  są S ta ro  
2ak o n n i ,  -narzekają na n ich ,  wszędzie p rz e c iw  
lim p i s z ą , podaią sposoby  z a ra d c z e ;  p rzec ież  
toy żydzi będziem y zaw sze  Łydam i, m am y b o ­
g iem czarodzieyski sposob ,  ze  nic n ie m o źe  
Przed nami bydż zam knię tego.

K to p rze c iw  żydom p isze?  T e n ,  co  ich 
Hiema. L u b o  nas nzzyw aią  sze rsze n iam i,  p r z e ­
cież nie iednem u miód przynosiem y.

Zastanawia nas samych w praw dzie tak  
* ie lka  ilość żydów  w  Polsce .  Z  c z eg o  się w ię ­
ksza cześć  ich u trzy tnu ie  bo m anna nie p a d a ) ,  
poiąć trudno. P owiadaią ,  żeśm y bogaci;  n i e ,  
°p rócz  kilku bogatych  r o d z i n , a kilku tysięcy 
średnio się m a iąc y ch , r e s z ta  nędza i ubóstwo. 
Mnoga liczba naszych tułaczów żebrzących  ie s t  
le go  d o w o d em . Sr.ein  tu łac tw em  i ż e b r a c ­
twem niszczą maiętn ieyszych.

B ez  osobliwszych środków ż a d en  Rząd 
l e mu nie zaradzi.  T e ,  k tó re  p o d a ł  J e n e ra ł  
Polsk i K. są b g o d n e ,  a le  wieków, w iek ó w 'p o ­
t r z e b a ,  aby skutek wzięły. T e  z a ś ,  co  napi- 
Sał  A u to r  o Łydach w książeczce d eJykow aney  
Posłom na S e y m ,  są zan ad to  o s t r e ,  dla k ra ­
to) s z k o d l iw e ,  dla nas n ie li to śc iw e.  Szkod li­
we k r a io w i ,  bo  k toby  za m ie szk a ł  dom y nasze? 
ktohy handel kramarski u trzym ywał.2 skądby 
**f nagle ty le  obcych ludzi n asp ro w ad z a ło ,  a 

i^szcze z  iakimkolwiek maiątkiem.2 N ay -  
c 2ęściey obcy przychodzień  iest ubogi , p o t r z e ­
bujący zapomogi. N ie l i to śc iw e ,  bo chyba nas 
*hcą na pustyn iach  g ło d e m  um orzyć .  W szak

k a 'd e  n o w e  usadowienie  się kilku la t  p o ­
trzebu je  ,  aby w y s ta rc zy ło  na w yżyw ienie  r o ­

dziny.
N a takow e ży d a  rozum ow anie  ,  z a p y ta łem  

s ię ,  iakiż więc iest sposób za radza jący  tak  s z e ­
rzącem u się z ł e m u ?  —■ O dpow iedz ia ł :

O t o  t rz e b a  konieczn ie  obrać  ś ro d ek  i su ­
rowy i łagodny:

im o .  T r z e b a  nam zakazać  żen ien ia  się 
zb y t  m ł o d o ,  a na w cz e in iey sz e  o że n ie n ie  się 
za żadną z a p ła tą  konsensu nie wydawać.

sdo. P óydziem y chętnie  do  w o y sk a ,  ale 
aby M onarcha  z  żydów sam ych o so b n e  pułki 
r a c z y ł  kazać tw orzyć .  N .ech narodowi nasze­
mu o tw arta  będzie nadzie ia  dosłużenia  się s to ­
pni wyższych; bo te ra z  Łyd oddany  do  p u łk u ,  
byłby wyśmianym i sz tu rch an y m , a z a rę c z a m ,  
i e  nasze  pułki w m gztw ie i w iernośc i  innym 

nieustąpią. 1

gtio.. P o t r z e b a  koniecznie  ia ra d z ić  tak 
w ielk iey  mnogości handlarzy . Gdy^ t e r a z  to w a ­
ry  zagran iczne  stania ły , żyd  m aiący kilkadzie­
siąt ta larów zos ta ie  k u p c e m , z małym swym 
tow arem  snadniey  p r z e m y c a ,  w zakątku m ie ­
szkając ,  spuszcza ta n iey  o d  innych tow ary .

4 to .  G d y b y  łaskaw y M o n arch a ,  k tó ry  ty* 
!ę m a roz leg łych  kraiów pus tych ,  r a c z y ł  dla 
nas iaką część  w y zn a cz y ć , m ożnaby cząstkami 
m a łe t n i , w ybierą iąc  p rz e z  lo sy  co rok rodziny  
n a s z e ,  tak  m n o g ą  liczbę p r z e t rz e b ić ,  a dla r.as 
by łoby  snadn ieysze  z a p o m a g a n ie , p rędsze  w y ­
ży w ie n ie ,  i krsyby  ubyw aiącey  ludności nie 
uczuł.

gto . Jest n iezawodną r z e c z ą ,  iż  żyd  o d  
c i f ź s z e y  p racy  i rze m io s ła  m ozo ln ieyszego  u
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cieką; trżeba więc koniecznie pr2ymuszać ro 
dziców, aby dzieci swoie różnych rze miosł li­
czyć kazali; bo  teraz krawiec, kaśmierz i t. d. 
wszystkich swych synów tego tylko uczy rz e ­
m iosła, które sam umie.

R z ą d ,  jktery^ nakłada zbytnie ciężary po ­
datkowania na żydów, nie żydów nirzcay, a is 
ostatniego kupuiącego; my żydzi zawsze wyy- 
dziemy n  swoie; nie lękamy się naydroższych 
Konsensów.

Dodaię, że na przyszłość żaden niepo- 
•winien bydż i naymnieyszym kupcem , któryby 
po Polsku n eumiał czytać, i żeby przynay- 
mniey do czwartey klawy w szkołach chodził; 
rzemiedinik.em zaś, to  i«st, wyzwolonym roay- 
strem, powinien ureisćprzynaymniey pisać, czy­
tać i rachować. My żydzi do szkół publicz­
nych niedamy dzieci, bo tam inna m łodzież, 
mimo zakazów Profęssorr kich, szturchałaby n a ­
sze dzieci; a z przesądu wrodzonego boiemy 
się o nasze religią. A is trzeba, aby Rząd 
W każdym Obwodzie obmyślił szkołę Elem en­
tarną z Professcrów Polskich, a w każdym mie­
ście Woiewódzkiem W ydziałową; a ta  pienią­
d ze , które daiemy na szkoły, n ech obrocone 
będą na tych Professoraw, którzy osobno dzie­
ci nasze uczyć będą. Poźnieyrzy czas może 
nasze dzieci połączyć, R a d  Isskś.wy zwolna 
wykorzenia zastarzałe nałogi. —  T rzeba na­
znaczyć epokę, od którey, bez przedłużenia 
czasu, powinnyby bydż pirane wszystkie mif- 
ózy nami czynności w muodowym ięzyku.

A’. P.
I I .

Woyna O Żydów.
Nigdy ieszcze n e frasowano się ty le , co 

zrobić z żydam i, iak te ra z , bo też  nigdy nie 
myślano w kraiu naszym tyle o dobrych prawach 
i. swobodzie powszechney, iak dzisiay. N ie­
którzy z pisarza w naszych, idąc za zdaniem 
povv«zechnem „ wystąpili przeciwko żydom 
przynosząc różne na nich lekarstwa; inni w

mnieyszey koniecznie liczbie stawili sif ku 
ich obronie. Pomiędzy te,ni pierw szy, a mo- 

i ostatni, iest młody Izraelita nieiaki P»n 
dptrobaał. (* ) Ten Pan J f erobaał nie da na* 
wet palca zakrzywić na żydów, i na począł* 
ku zaraz dzieła swego utrzym uie, źe to 
naród aprzywileicwafty od Bóstwa. W istocie, 
fo  tskiem oświadczenia reszta pisma Pana J e" 
i  obaat zdaie się niepotrzebną ;  bo n a r e s z c i*  

cheielibyśmy wiedzieć, co można (p o  w s z e l­

kich zarzutach)  odpowiedzieć na te  słów* * 
,, Bójiw o chcia ło , abyśm y byli ciężar cm dl* 
Polstci, a kto  tem u nie w ierzy , sprzeciwi* 
się to terancyi , a zatem  nie po jiępu ie  f * '  
d łu g  ducha K anśły tucyi.“

Z tego ,, co Pan Jperobaał mówi na k'(t* 
cie płerw szey, że ma wiek niedoyrzały, n» 
karcie trzynastey , i e  mu się imaginacya roz­
paliła , i że wzrok iego iest w zachwyceni i 
widać za rae , źe  obrońca żydów będzie bre­
dził; iakóż w rzeczy saoaey czyni to , a na­
wet w sposobie gorszącym. Naybardziey mil 
dokuczył Autor Sposobu na ży d ó w ,  tego 
więc naprzód 1 solidarnie  czyni odpowiedział* 
nym za wszystkie zdania, iakie się rozeszły 
przeciw żydom tak w Polsce, iako też w L i' 
twie i na Wołyniu. Zimna k rew , którą tak 
trudno pogodz’0 z rozpaloną imaginacyą, nie 
dała Panu ^e ro b a a l  zważyć następujących 0- 
koiiczności:

im o. Za pism o, na które odpowiedział* 
wyszło za pozwoleniem Cenzury Rządowey.

2 do. Że sam Rząd w rapporcie na Sey- 
mie zdanym, p0d tytułem W y d zia ł Oświ*‘ 
cenią, a następnie sam Seytn przed Królet* 
żalił się na żydów. Cóż czyni na to  Pa» 

\$erob< ia l, ażeby się bronić? Daicż g ru n tr  
wne przyczyny? odpierać uwagi uwagami^ 
Nie! ale miota obelgi na Autora. Taki spo*
 ------------------------- —  -  J -

C )  W y d a ł 'o n  świeżo pisem ko za żydam i > 
które się przedn ie  -is Warszawie'.



( 87 )
«ób nie ty lko nie przekona n ikogo , ale o-
*s2e-n, uw iscza  wołneśći zdania publicznego. 
Nazywać r ( .m t \ r a c ? e m  p o tw srzy ,  nikczemnym 
pisarzem , podłym złosn.kiem A u to ra ,  który 
*ię odważył pis tć  przeciwko żydom , iest to  
czynić zamach n i  wolność d ru k u , i w tern 
ciieyrcu chcielibyśmy zwrócić uwagę światłych 
Polaków na m łodego Jzrae l i tę ,  który ieszcze 
n'e posiada wszy-tkich przywileiów obyw ate l­
k a ,  a iużby chciał-nad nami przewodzić.

Pan $  er o b ia t  tak dalece iest uderzo­
ny myślą odosobnienia żydów  , że  mu się 
W aie , iak gdyby intro nastąpić m ia ło ; dla te- 
80 v  swoim strachu wzywa na pomoc Boga, 
Opatrzności , Monarchy , s łow em  wszysikie- 
80, co .est nayswięt»zóm , a nas tęąn ie ,  z Au- 
tprem Sposobu na żydóu/  o«*bliw*28 czym 
przemiany; mianu e go żebrakiem proszącym 
0 wsparcie żyda , potem daie rsu maiątefc, 
ta-z przy ma.ątku podłą zazdrość , potem 
Wysyła go  na piechotę do wielkiey Tartary*, 
ażeby tam buyne myśli swoi a rozpędził;  d a ­
isy ieszcze d-de mu wygodny ekwipaź , kil­
kaset talarów roczney pensy i ,  i opatruie go 

różne dzieła Hebrayskie, a na każdey stro 
nicy zdaie się mówić do n iego ; B odayeś  p r ze ­
p a d ł  z  tw o im  projektem', j*koż na karcie  36 
Wyrainiey się tłumaczy w  tych słowach: ze  
sam otny, c  zw łaszcza  chłodny kącik b y łby  
naydogcdnifuizórn d la  niego siedliskiem.

Jeszcze raz pytam s ię ,  co będzie z wol­
nością druku, ieżeli Atuosrowie za zdania swo­
jo będą sobie w ięzienie*  zagrażali?  T a  z a ­
wziętość na przeciwnika, to  prześladowanie za 
•posćb myślenia różniący się od inszych iest 
żywym obrazem  te g o ,  co W olter powiedział 
o modlitwach żydowskich na' wstępie do histo 
ryi powszechney w tom ie  pierwszym na kar­
cie 194 i r.astępney, a co życzemy każdemu 
Cdcz\ ta 6-

Dla lepszego dow odu , iak dalece pismo 
Pana jp e robaa t  wychodzi z granic uusitrkowa 
nia, wystawmy sobie naród, któryby z nami 
żać nego nie miał związku. Daytny na t o ,  źe 
Chińczykowi dostała się w ręce książka Pana 
S ‘ rcbaa ł.  „  Na północy E u ro p y ,  powie o n ,  
iest  nsród żydów, który cierpi w swoiem ło- 
11 e Cnrzf e t n  Polskich, nowych zapewne tey 
2temi pr .ybyszów , którzy mu;zą « i elki ey p rze ­
mocy u leg ć , kiedy Cbrześcianin, który się 
°dważy pisać na żydów, d o s t .nie za to  po- 
2;,ądną burę cd Puna Jjkerobaała.u C zy  ten 
Chińczyk względem nas będzie się m ylił ,  sdbo

n ie ,  -w to  nie wchodźmy; winniśmy iednak 
przyznać, ż e  wniosek iego po przeczytaniu 
książki żydowskiey byłby dosyć logiczny.

T y le  uniesienia, ty le  zapału ze strony 
Pana j fe ro b a a ł  dało nam wielką ochotę p o ­
znać stę bliżey z Autorem Sposobu na ż y ­
dów  , k tórego Pan j f  erobaa l  swerm iak by 
niecofnionym wyrokiem za potwarcę do G azet 
pedaie. Z pedżiwieniem wielkiem p os trze ­
gliśmy, źe Autor ten słowa Jednego nie p o ­
wiedział na żydów. Zbiera on tylko rozmaite 
zdania publiczne o żydach, a mianowicie Je ­
nerała K. , którego pismo wziął za treść 
nieiako publiczney opinii, i z opisu charakte­
rystycznego źyi ów, zgodnie cd wszystkich przy­
ję te g o ,  podaie tylko s tosow ne  śiódki ratun­
k u ,  podobny w  t?y  m ierze do lekarza ,  k tó­
ry ostami przyszedłszy na Konsilium, a sły­
sząc iecbiomysłne zdania Kcliagów. że  rana 
r.ieuleczoua, radzi odosobnienie członka zbo- 
lał#go. W takim razie Autor Sposobu na ż y ­
dów  nie iest przyri«ysłłiiey potwarcą żydów , 
i nayw ięcey, m oże bydź potwarcą sztuki Ie- 
karskiey. —  T a  o .ta trna uwaga zasługuie na 
głębsze zastanowienie.

W każdym narodzie i wieku były jakieś 
zawsze iwięt* imiona ,  pod których zasłonę 
cisnęły się ludzkie namiętności. J t a k ,  od nay- 
dawnieyszych czasów t e a i  świętemi wyobra­
żeniami były naprzód re lig i ia ,  późniey to ia- 
ra n e y a , nareszcie dzisiay liberalneść. L ibe- 
ralność niczero innem nie i e s t , iak tylko wspa­
niałe obchodzeń e s;ę we wszystkich stosun­
kach towarzyskich ludzi nawzaiem samych 
z sobą. Jeśli pobyt żydów nie ma szkodliwe­
go wpływu na pomyślność'' krain naszego , 

rześladować żydów byłoby nie tylko prze­
ciw liberalności, ale nawet przeciw ludzko* 
ści i polityce. Przeciwnie o w szem , staraćby 
się wtedy należało  o nich, i zapisywać ich z za­
g ranicy , iak czyniemy względem innych cu­
dzoziemców uży tecznych , których zachęcamy 
do osiadania w kraiu naszym. W takim razie 
sądziemy naw et, żeby nam ościenne M ocar­
stwa dały żydów ty le ,  ilebyśmy s-?mi chcie­
li. Lecz  ieśli żydzi istotnie s"kodiiwemi są 
dla kraiu naszego jestestw am i, natenezs^ li- 
beralnosć powinna ustąpić sprawiedliwości, i 
w wzaierrnym sporze przeciwnych interes sów 
tam szalę przechylić , gdzie iest i słuszność 
większa i dobro ogóliieysze. Zasada takiego p o ­
stępowania opiera się na prawach sameyże ł b w- 
ralności; libersdność bowiem nie każe bydź
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wspaniałym z cndzey kieszeni. Utrzym ywsć, i 
żydzi są szkodliwemi,zwłaszcza dia rolnictwa na­
szeg o ,  a l e ,  ż e  przez liberalność t rzeba  im 
tegodozw oiić ,  m e te i t  to  wcale nawet bydż ludz­
kim. Jest to  owszem utrzymywać arystokra- 
cyą żydów, to  ie s t ,  bydż n esprawiedl wym 
n a  korzyść malcy części, z krzywdą i poniże­
niem większości mieszkańców.

Pan J>er jb a a t  uczyniwszy maleńką pau­
zę blużnierstw przeciw Autorowi Sposobu  na  
ż y d ó w ,  przytacza trzy g łówne punkta z Son 
s t j tu cy i ,  iako będące na przeszkodzię wysłaniu 
żydów na gran cę Wseikiey Tartaryi. Punkt 
pierwszy przeszkód sądzi, że  iest wolność 
zapewniona wyznań. —  Ale pytamy się Pa 
na J p e ro b a a ła , dla C2egcżby żydzi p rzen ie­
sieni do włąścswey Im G ubernii,  nie mogii 
odbywać ta k .  iak u nas, óbr/ądków wiary swo 
iey?  W szakże w południowych częściach Pań­
stwa Rołsyyskiego świeci księżyc; wszakże i 
tam z kolei bywa nów i pełnia, iak się na 
leży. Któżby im zabronił zachowywać łuna 
cye, stawiać bóżnice w nowey o adzie , ob­
chodzić szabasy, budować kuczki, s łow em , 
czynić t® wszystko, co tylko po nich wyma 
ga p raw o M oyżesza?

Pi:*»kt drugi, ma bydź zakaz deportacyi, 
czyli wygnania. T en  zakaz z literalnego 
br/in.enia s ło w a  k a ra ,  iest zapewnieniem Mo 
narchy przeciwko wykroczeniom prywatnym, 
ale nie ma nic ws: óln go z prawami admini- 
stracyi kra o w e y , stanowlonemi p rzez  cał) 
naród, w Parmie Seymu kon ;ty tu ry  yn ego, — 
W e wszystkich zgromadzeniach ludzkich ieden 
musi ustępować zawsze dla dobra dziesięciu 
Upierać s ię ,  że Reprezentanci narodu na po 
danie od Rady Stanu nie mogą roztrząsać 
projektów i m n o w ić  praw tyczących sie d o ­
bra  w ię k s z o ś c i , iest to porywać się na nay- 
świętszy przywiiey niepodległości nsrodowey.

A to wszystko czyni Pan f e r o b a a l  dla 
obrony żydów, t® ie s t ,n a ro d u ,  który nie ma 
podług Dekretów Królewskich nawet prawa 
posiaeatua ziemi; co się ieunak nie dziele 
z nielucizkosci, kiedy inni cudzoziemcy maią 
t e  prawa -olerm'e o nas za warowane.

W tern mieyscu niech nam się godzi 
nczyn ć uwagę, iak n > s łuszn;e P?n fe r o b a a l  
nazywa projekt odosobni- nia żydów barba­
rzyństwem i tU-i kością Autora. —  Nie iest 
ż e  przystoyn ey tak dla . żydowskiego, iako 
.t każdego nar.odq mieć swóy własny kawał 
ziem i, niżeli jbydz, i-ik s<m przyzna je ,  c e ­
lem pogardy na ziemi obcey ? niżeli dać się

używać roiem szerszen i,  które zjadalą po­
żywienie zarobione cudzą łtarannością? Każ­
de cokolwiek dehkatnieysze jeues tw o  nie In- 

i nigdzie natrętnym bydż g o śc iem ; samo s f 
wyprasza z domu t /k ie g o ,  gdzie widzi, £e 
mu niebardzo rą radzi; a potćrn ta nowa osa­
da ,  gdyby kiedy przyszła da skutku, me bylaż- 
by pod opieką tego  jurnego M onarchy, któ­
rego Opatrzność nadała Polsce w swoiey 
oobroci ?

Trzeci punkt przeszkód, podług Pana $6“ 
ro b a a i, ie ; t  gwałtowne z nieruchomości ży­
dów wywłaszczenie. ' P raw a własności są 
św ęcie  bez wątj ienia Konstytueyą zaw irow a­
n e ,  ale wywłaszczenie przymuszone dla dobra 
ogó ln-go  iest także ć o z w o b n a  pod pewne- 
mi warunkami.' —  Czytając pismo Amora 
dziełka pod ty tu łem : Sposób  na ży d ó w ,
nie zna td tnem y, aby w czćmkolwiek tym pe­
wnym warunkom uchybił. Czyli więc wnie­
siony przez n ego projekt odosobnienia żydów 
uważać będziemy pod względem sprawiedli­
wością o g ó ln e y , czy też  pod względem łibe- 
ralności kraiowey, nie widzim y, aby spo­
twarzył sztukę lekarską, podaiąc m jś l  o d o so * 
briicnia.

Co Pan . fe r o b a a l  mówi na obronę ży ­
dów . że trunkiem gorącym zalewaiąc umysł na­
szych włościan są powodem, iż chłopi marzą 
sobie o wolności i swobodzie, kiedy sie upiią, 
dowodzi, iak niedoyrzały iest wiek młodego J- 
zraelity. Niewierny, czv p. roba a i um.e po 
łacin ie; alebyśmy chcieli za wszystk e iego He- 
brayskie cytacye wywdzięczyć mu s ę następu- 
iąrem zdaniem starożytnego Autora: Pessimurń 
g enus a m ico ru m , la u d  an t e s , to  ies t ,  źe 
naygorszy taki przyjaciel, który pochlebia. — 
Pan 3>c'obaal pochlebiając zbytnie swoim 
w yobrażeniom ,i nadto się unosz.c w gniewie, 
ieszcze bardziey upo w szech n i  opiniią p rze ­
prowadzenia żydów, i nacisk o k s ią ż e c z k ę  pod 
tytułem Sposób  na żyd ó w , powiększył.

Z  całego d. ie ła  Pana J'erobaa.1 naylepsza 
iest modl.twa na samey ostztniey karcie pisma 
ie g o ,  którą radzilibyśmy aby przez siedm sza­
basów powtórzył po trźy  razy  za pokutę g rz e ­
c h u , jakiego się w  swoiem piśmie dopuścił .—  
Kiedy gospodarz domu niesłusznie i przykro 
obchodzi się z gościem swo m , grzeszy zape­
w ne; lecz przychodzień, który gwałci prawa 
gościnności w sposobie tak że lżyw ym , iak Pan 
J -rro b a a i, zasługuie, ieżli nie na co gor zego f 
to  prz^ naytnmey, aby się w piersi uderzył

*  *  *


